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K R Ó L  D Z I A D Ó W .

V.

Bal w m iasteczku.

(Ciąg dulszy).

Jakkolw iek bądź tak ie  współzawodnictwo je s t nudne, 
z tąd  więc pochodziły  nieskończone p lo tk i, k tó re  na drodze 
z apteki do zam ku biegały bez końca, noszoDe zawsze tam  
i nazad przez usłużnych przyjaciół i równie czułe p rz y ja ­

ciółki. N iem ało się do tego p rzy k ład a ła  nierówność ich 
położenia społecznego. K lim unia by ła  m ajętn iejsza i po 

m ężu m ieszczanką, gdy tym czasem  P io trun ia  b y ła  obyw a­
te lską  có rką po ojcu i m atce, a  naw et iF iu lk iew iez posia­

dał tam  jak iś  herb  i jakiegoś w ujaszka, posiadającego gdzieś 

tam  wioszczyznę jak ąś . N atu ra ln ie  K lim unia d rw iła niby 
z szlachectw a i w szystkich jego  przyw ilejów , a le  ty lko  
półgębkiem , bo była to  d la  niej ran a  niewygojona. I  m u­
siała się patrzyć n ieraz, jak  na zabaw ie dawano je j prym ; 
albo co się działo w je j sercu, gdy P io trun ia  dla w iększe­
go zapewne uszanowania, p rzy jeżdżała  do niej powozem z 
lokajem , k tóry  m iał guziki herbow e. M ściła się na mężu 
w takim  razie srogiem i wymówkami, a le  to  nic nie po m a­
gało. D andysy m ałom iejskie, najgrzeczniejsi i najczulsi na 
dole w aptece dla pięknej K lim uni, opuszczali j ą  n a  górze 
by się przypodobać P io trun i.

W ejdźm yż te raz  na  chwilę do a p te k i; jes t to  godzi­
na  jedenasta  z r a n a : ho ra  canonica j ą  nazyw ał pan Szum ­
ski k tóry  z swojego obow iązku coś tam  rozum iał po ła c i­
nie. O dkąd N iżyóce N iżyńcam i tak i to  już był zwyczaj z 
daw na zaprow adzony, że około jedenaste j znajom i schodzili 
się do ap tek i na  jak ą ś  m ieszaną wódkę, lekarstw em  w onie­
ją c ą , a le  pe łn ą  dobrych żołądkow ych własności. A  przy- 
tem  tam  udzielano sobie naw zajem  nowinek politycznych i 
brukow ych. D o brukowych był doktor F eb ru a r , a  co do po­
litycznych pan poczm istrz P iln au e r m usiał je  najlepiej w i­

dzieć siedząc na  poczcie.
N ie po trzebujem y pow iadać , że dziś w łaśnie był 

zupełny k o m p le t, ko każdy chciał się dowiedzieć o dzisiej­
szym  balu, o k tórym  rozpow iadano, a jeszcze się w iększych 
nowin spodziewano. K rzyk  i gw ar ogromny był w ap tece ,

bo wszyscy byli w eseli, i kieliszek k ilkakroć się ju ż  po ­
w tórzył.

— Załóżm y się o now ą tu rę  w ó d k i! k rzyczał pan 
d o k to r F eb ru a r . B ył on pochodzenia staro zak o n n eg o ; a le 
że dowcipny i lubiący każdem u sch leb iać, więc powsze­
chnie byt lubiony. Zawsze m iał coś w esołego do pow ie­
dzenia, a  jak  nic nie m iał to  skłam ał.

—  Załóżcie się! krzyczeli obaj a p te k a rz e , lubiący
pow tarzanie kieliszkowych turów .

J a  się nie założę, odpow iedział pow ażnie nag ab a- 
ny pocztm istrz , ale wiem z pewnością że będzie.

Nie będzie 1 j a  panom  powiadam. A  kiedy pan 
poczm istrz wie pew nie, d la  czego się nie chce założyć.

J a  się nigdy nie zak ładam .

A p f e ! przem ówili ap teka rze , a  i drudzy przy ­
tom ni zaw tórow ali.

—  P f e ! pow tórzy ł śm iejąc się pan F eb ru ar.

—  Czy p f e ! czy nie p f e ! ja  się nie będę zak ładał, 
nie g łu p im !

N ic nie pom ógł śm iech i nam aw ianie w szystkich, 
poczm istrz uparł się. A  szło tu  w szystkim  o podw ójną 
w ygranę, bo i o wódkę i o to , by skąpego  pocztm istrza  
do zapłacenia namówić. Do tego  ca ła  k łó tn ia  by ła  wy­
m ierzona przez dok to ra , k tó ry  z poczm istrzem  w w iecznej 
ży ł wojnie. Jak o ż  nic przeeiw niejszege widzieć nie m ożna 
b y ło , jak  ich całe usposobienie i całe ułożenie. D ok to r 
był niewielkiego w zrostu, ale nadzw yczaj rnchaw y, zaw sze 
wesoły, zaw sze do śm iechu gotowy, na  ż a r t  łapczyw y. P an  
P ilnauer przeciw nie, w ysoki, chudy, sztywny i zawsze w y­
prężony, bawił się w ogrom nego sen za ta . R zadko kiedy 
się zaśm iał, i w szystko na  świecie w idział w czarnym  ko lo rze , 
to też  je d n eg o  przezw ali B eksą , drugiego W esołow skim .

—  N iem a zak ładu ; przem ów ił gospodarz, a le  nap ij­
my się wódki.

—  D la  czego się wy sprzeczacie moi panowie ! p rz e ­
mówił pan rew izor, młody i w cale przystojny m ęzczy zn a ; 
najlepiej powinien przecie w iedzieć pan F iulk iew icz, czy 
stary  h rab ia  będzie n a  b a lu  czy nie ?...

—  J a  właściwie ! nie m ieszam  się w to ... i n a resz­
cie, ja  wolę by był zakład.

—  B ra w o !... i d la  tego  napijm y się ...
—  B ę d z ie ! ale ty lko  m łody h rab ia  ! mówił znowu 

lekarz  ; gdzież by stary  chciał m iędzy nas w ieść?..
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—  Głupia funia ! oz wal się kolektant, trochę krzy­
wy, trochę kulawy, z okularam i na czole, brodawką na 
nosie, zawzięty nieprzyjaciel panów i szlachty, jako syn i 
•wnuk diaka.

— Co nam do tego! zagadl pan sędzia, który wła­
śnie nadszedł. Zabawimy się i bez niego.

— Lepiej żeby i miody nie przyjeżdżał, ozwał się 
młodziutki praktykant przy m agistracie, który także cho­
rował na dem okratę i eleganta. W  obu tych postaciach 
nie chętnie chciał się zdybaó z paniczem , przy którym 
znikną wszystkie jego zalety.

— Kapitalny i nie głupi chłopak ! zawołał doktor. 
I  nic nie podobny do o jc a ! dodał z uśmiechem.

— Ja k to ?  zawołało kilku, którzy się czegoś domy­
ślali pod tym uśmiechem. O lbrzym ia domyślność je s t zwy­
k łą zaletą małomieszczanów którzy w tym podobni do 
wielkich filozofów, domyślają się niestworzonych rzeczy, a 
otworzonych w własnym nie widzą domu.

— Może do matki ?... zawołało kilku innych cieka­
wych, którzyby chcieli pytaniam i jak trybuszonem dobyć 
prawdy.

—  I  do matki nie! odrzekł pan Februar z takim 
sam ym  uśmiechem.

—  Ja k to ?  wołali wszyscy otaczając doktora.

Lecz w tej chwili ozwały się głosy stojących przy 
oknie, między któremi był brat samej aptekarzowej i dwóch 
czy trzech praktykantów cyrkularnych, których przywie­
ziono z miasta na tancerzów.

— Otóż oni!...
— Oni! kto taki?... krzyknęli drudzy i pobiegli do

okna.
Z nadprzeciwka bramy k laszto rne j, posuwali się po­

ważnym krokiem burmistrz i pan Krajkowski w własnej 
osobie z dwoma synami Adam em  i Saturninem . Była 
chwila strachu, czy nie pominą apteki, lecz nagle zwró­
cili się k u  n ie j, i weszli z niem ałą radością obecnych? 
którzy jak  wiemy nie wiedzieli dotąd głównego powodu 
dzisiejszej zabawy, a przytem radziby wiedzieć szczegóło­
wo, kto na niej z obcych będzie. Przywitano tedy nowo 
przybyłych z ogromnym krzykiem.

Burmistrz była to w małem miasteczku najmniejsza, 
najsuchsza i najniewinniejsza isto ta . Rzadko też o nim 
mówiono w potocznej m ow ie, ale tem częściej o samej 
pani burm istrzowej, która nie tylko w domu ale i w całych 
Niżyńeach burmistrzowała. Biada każdemu który nie prze­

szedł pierwej przez kuchnią i spiżarnię pani burmistrzowej.
Krajkowski był za to najotylszym  w Niżyńeach czło­

wiekiem i niezawodnie najlepszym . To też kto w boga 
w ierzy ł, korzystał z jego poczciwości. Nikomu nigdy nic 
nie odmówił- I  serce i kieszeń, stół i sp iżarnię, gumno i

la s ,  miał na usługi znajomych swoich z m iasteczka, k tó ­
rzy też go obdzierali jak groch przy drodze stojący, w 
oczy pod niebiosa w ynosili, a po za oczy szeptali do sie­
bie ruszając ramionami.

— Bankrut! bankrut oczewisty.
On tymczasem na to nie zw-ażając, lubił ż y ć , nie 

wystawnie, ale hojnie i gościnnie. To też mało który dzień 
był tak  szczęśliwy, by stół we dworze obszedł się bez kil­
ku obcych gości. Cala jego  tw aiz malowała człow ieka; 
zawsze uśmiechnięty, przym rugał rubasznie oczami i p rze­
mawiał nieco akcentem Mazurów, bo z tam tąd był rodem.

Synowie byli to także dobre chłopcy. Wychowani 
w szkole ojca, stali się pierwszemi próżniakami w mieście? 
gotowemi do każdej h u lan k i, do każdej gry, w karty czy 
w bu te lk i, czy nawet w s e rc a , bo byli oba dorodni, po­
dobni do siebie , a w rysach tw arzy, postawie i ruchach  
przypominali prawdziwych mazurskich parobczaków.

Ciekawe zgromadzenie, po pierwszych przywitaniach 
i po powtórzeniu koniecznej kolejki, zabrało się do nowo 
przybyłych, mianowicie do Krajk owskiego, z pytaniam i, któ- 
reby mogły zawstydzić najdowcipniejszą indagacją.

—  Co? ja k ?  i dla czego występywało w coraz now- 
szch postaciach.

Lecz tym razem indagacja się nie powiodła. K ra j­
kowski który miał serce na dłoni a myśl na języku, tym 
razem był zakopertowany jakby list z pieniędzmi, które są 
jak wiemy największą tajem nicą na świecie.

Zbywał wszystkie odpowiedzi rubusznym uśmiechem, 
i tylko w końcu poszedłszy za  ladę do aptekarza, prze­
mówił coś do niego po cichu. Musiało to coś być bardzo 
ciekawego, bo jak  to wszyscy zauważali, ogromne uszy pana 
aptekarza aż zadrzały, i pobladł mu nawet nos zwykle bu­
rakowy. Skończywszy przyłożył pan Krajkowski palec do 
ust, i obróciwszy się do gości, wyrzekł z właściwą sobie 
uprzejmością.

— W szakże i tak się dowiecie. A może też dla 
tego prędzej do mnie przyjdziecie. Im prędzej, tem lepiej ; 
przed obiadem możem się zdybać z kiełbasą, a i stoliki do 
wiska b ęd ą  gotowe.

I wyszedł z synami i burmistrzem, który pod nadzwy­
czaj uroczystą miną stara ł się ukryć strach jaki go zbierał 
na myśl, że się przyjdzie tłumaczyć przed burmistrzową z 
czasu, przy śniadaniu straconego.

Po ich odejściu wszyscy obcesem się rzucili na ap te­
karza, lecz nadaremnie. Beczyński nie chcąc zdradzić p a ­
na komisarza, którego bardzo potrzebował, milczał uporczy­
wie, rzucił tylko wzrok pełen wymownych wymówek na kolegę 
aptekarza, który przecież dawniej wiedzieć musiał o taje­
mnicy, i nic mu nie powiedział.

Rozeszli się tedy wszyscy, biegnąc co prędzej do 
domu, aby się ubrać i gonić na górę, zkąd nęciła ich i

/
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kiełbasa, i wiseczek, i tajem nica, i znana nareszcie całym 
Niżyńcom starka .

P rzejdźm y te raz  na chwilę na drugą stronę , gdzie 
m ieszkała aptekarzow a. J e j  m ieszkanie ubrane było z ca­
lem  kom fortem  m ałom ieszczańskim . P rócz g itary , te j ko ­
nieczności m ałych m ias teczek , był i gatunek  fortepjanu, 
by ła  i serw antka z filiżankami i wielkim na samym w ierz­
chu sam ow arem ; by ła  n aw et na kanapie w ielka poduszka 
haftow ana, na k tó re j czekoladowy ułan po zielonym bujał 
p rzestw orzu ; a przed kanapą na okrągłym  stoliku bronzo- 
wy d zw onek , którego wielkośó i głos uzdalniały jeże li nie 
do sygnaturki, to  przynajmninj na ruskiego kałakolczyka. M o­
glibyśm y coś jeszcze pow iedzieć o woskowych owocach i 
wełnianych kwiatach na gzymsie kom inkowym , ale nie chce­
m y nudzić czytelników  naszych.

Towarzystw o pań N iżynieckieh w wielkim było kom ­
p lecie , wszystkie prawie zgrom adzone były P ro fa n k i, bo 

była i pani kass je ro w a , i pani k o n tro lo ro w a , i pani p ro ­
fesorowa , i kilka assesorow ych , i naw et pani rew izorowa 
o k tórej m ow iono, że potrzebuje trzech  najm niej godzin 
do ustrojenia się, i trzech  najm niej łokci w stążki na p rz e ­

paskę. W szystk ie  mimo pory  spóźnionej były jeszcze w 
negliżu. G w ar i pisk panow ał w ie lk i, o czem gadały , t r u ­

dno powiedzieć bo sam e się nie rozum iały. W idać ty lko 

było ważność te j se ssy i, po  przyspieszoych ruchach  z ja -  
kiem i w szystkie biegały po dosyć sporej izbie, na salon 
przerobionej. To do okna biegały, jak b y  coś spostrzedz 
spodziewały s ię ,  albo  znowu p rzyk ładały  ucho i oczy do 
d rzw i, czy k to  nie przechodzi przez k u ry ta rz , k tó ry  obie 
strony domu dzielił, i przez k tó ry  szło się do tylnych m ie­

szkań na dziedzińcu. N a w szystkich tw arzach  m alowało 
się podziw ienie, i pom ieszan ie  niejakie....

_  N iem a je j! n iem a! woła po raz  dziesiąty i jedna 
i druga.

I nie była ani o n a , ani n ik t z g ó ry ! dodała  go­
spodyni, tupa jąc  małemi nóżkam i, czyli raczej k o rk am i, 
którem i s ta ra ła  się podwyższyć nieco.

—  Możeś nie uważała moja d ro g a , przem ówiła p i>  
kna rewizorowa głosem trąb y ....

—  J a ?  nie uw ażała!.... od rzek ła  K lim unia staw ając 
na środku... Alboż to  ja  k tó ra  z tych p a ń , co to nie 
um ieją dójść, gdzie ich mężowie chodzą.

—  M niejsza o nich, ozwały się n iektóre z lekce- 
ważeniem.

Tylko kassjerow a i kontrolorow a spojrzały z pod oka 
i sum iasto na  siebie, bo trzeba  w iedzieć, że obie m iały 
swoich mężów i siebie nawzajem w posądzeniu , i jak  tw ier­
dzono dosyć głośno w N iżyńcach, obie miały słuszność. D la 
koniecznej zgody w ka«sie panowie kasjer i kon tro lor p a ­
trzy li przez szpary , czyli raczej całkiem nie patrzyli na 

siebie, choć się n ieraz do zam ku na jednej zdybywali ścieżce.
— A le czyż to  może b y ć? ...

—  J a  sam a pojąć nie mogę.
— P rzecież  w starych  sukniach nie będą.

—  Znam y je  w szystkie doskonale.
—  W  domu n ie  robią....
—  Ż adna igłą ruszyć nie umie.

—  Może przecie w daw nych w ystąpią....

—  A ch !... g d y b y !... zaw ołały w szystkie z w yrazem  
niepodobnym  do w yrażen ia , i podniósłszy oczy w powały, 
ja k  gdyby błagalne chcia ły  wznieść m odły.

I  każdaby pewnie upadła  na ko lanka i go rącą  an - 
tytónkę zm ów iła , gdyby to  mogło być praw dą że panie ze  
dw oru nie u stro ją  się w jak ieś nowe, nikom u do tąd  niezna­
ne stro je .

O to  też szło w łaśnie, że nikt w te j m ierze nic nie 
wiedział.

—  Czy ty lko  cię może tw oja m arszandka nie oszu­
kuje , może ona robi coś potajem nie.

— K to ? ...  panna L ubina W ilu s !... a  choćby i chcia- 
a ,  przecież m ieszka na moim dziedzińcu , i od dwóch ty -

godni ja  wiem każdą i k a ż d e g o , k tó ry  w szedł do niej, co 
przyn iósł, a  co wyniósł.

Nie wiem d la  czego na  te  słow a uśm iechnęły s ię  
zgrom adzone profanki.

(C. d. n.)

Rolnik podolski.
C ztery wołki na ugorze 
C iągną p ług przez pole ,
D um kę nucąc rolnik orze,
N ie wie ja k ą  ro lę .

G dzie toczyli krew  T ata ry ,
Zboże mu w yrasta ,

W iek z pam ięci w ypadł sta ry , 
Podolskiego p iasta .

N ie wie —  kto  m u niósł pom oce,
K to  plon i zniszczenie,

A w pam ięci li migoce 
Dziada pokolenie.

D ziad coś mówił o zaborach 
W  dalekiej przeszłości ;...
P łu g  zaskrzypiał nagle w z-orach,
W yry ł m iecz i kości.

R olnik s tan ą ł śród rozłoga,
W  sercu  żal się b u d z i;

W estchnął —  pacierz w zniósł do B oga 
Za — pom arłych ludzi.

Mieczysław R . . „
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N aczytaliśm y się nieraz po pismach zagranicznych  
niezliczone zarzuty, czynione wielkim panom polskim, w j  
czasach dawniejszych, mianowicie co do ich butności, du- i  
my i nadużyć jakich pozwalali sobie naprzeciw podwła- j 
doym. W szystkie te przywary opisywać w barwach naj- j  
czarniejszych stało się prawdziwą modą u cudzoziemców, i 
którzy nakręcając fdkta, lub zupełnie je zmyślając, chcieli ! 
koniecznie na cały naród rzucić zarzut barbarzyńskiego 
stanu sp o łecznego , który rzeczywiście nigdy u nas nie 
istn ia ł w tak przesadzonym stop n iu , w jakim go malowa­
li nieprzyjazni nam pisarze. Były nadużycia, ale gdzież 
ich nie było ? B y ły  one w dawniejszych wiekach wyni- 
kłością sam ego czasu ciemnoty, w którym w całej Europie 
przeważało prawo mocniejszego.

Na przykłady nam w oczy rzucane, przykłady bar­
dzo sk ą p e , moglibyśmy odpowiedzieć z ogromną chwalą, 
przeglądając tylko znajomsze życiorysy i tradycje o s ła ­
wnych baronach rozbójniczych, którym zamki warowne 

służyły za kryjówki łupów zdobytych na publicznym go­
ścińcu. L ecz jak jedne tak i drugie przykłady przed są­
dem bezstronnym nic nie stanowią naprzeciw narodowemu 
charakterowi.

Żywo nam stanęły przed oczy te  myśli po przeczy­
taniu kilku ustępów z pamiętników Ochockiego, z których 

um ieściliśm y niektóre pod tytu łem : Tulczyri, i Łabuń. 
Szczęsny Potocki, i Wojewoda Stępkowski, występują tam 
w swojem życiu domowem, opisani szczerze i bez pochleb­
stw a. Jako ludzie historyczni są już dawno osądzeni, i 
pewnie ich  bronić nie będziemy, lecz z tych kilku rysów, 
przez Ochockiego przytoczonych, największa zawziętość 
nie zdoła wyciągnąć zarzutu naprzeciw ich osobistej pra­
wości w stosunkach społecznych. Ileż to innych rysów z 
tej samej epoki można by przytoczyć zupełnie przeciwnych 
w życiu obcych magnatów, chociaż powtarzamy, najgorsze 
pojedyńcze przykłady o całym narodzie nie świadczą.

I właśnie wpadło nam pod oczy jedno z niemieckich 

pism : Gartenlaube, które dla tych co to zawsze dawne cza­
sy chw alą, opowiada następujący obrazek.

«O koło r. 1744  żył i panował w hrabstwie swojem, 
Karol M agnus, hrabia reński na Grehwiller. Przyszedłszy  
do władzy i majątku, zaczął żyć jak przystało na magna 
ta , na panującego hrabiego. Staw iał więc pałace, zakła­
dał ogrody, wyprawiał bankiety, i otoczył się liczną zgrają 
huzarów, hajduków i innej służby. Mial przytem własną 
kapelę nadworną, a  stajnia jego liczyła 120 koni.

Miłe to i przyjemne życie, ale cóż ? kiedy dochody 
wynoszące 6 0 .0 0 0  ryńskich nie mogły wystarczyć. D la tak 
błahej przyczyny porzucać życie błogosławione niepodobna; 
z brakiem dostatków wzmagała się namiętność tracenia,

która przeszła pomału w namiętność niepowściągniętą pie- 
■ niędzy. N ic tak nie rozbudza wyobraźni i nie dodaje 
| konceptu, jak każda namiętność, zaczął więc Magnus roz­

myślać nad sposobami dostania pieniędzy. Zaczął od tego 
jak wszyscy podobni jemu zaczynają, że się ożenił, z ja ­
kąś księżniczką złą i brzydką, ale bogatą. Był to kon­
cept nie tęgi jak się pokazało ; zwyczajnie pierwszy. Księ­
żniczka nie bita w ciemię, własnego majątku z rąk nie 
wypuszczała, a mężowi pożyczała tylko, zabezpieczając się 
na jego własnych dobrach. A  gdy już nie było na czem  
się zabezpieczyć, przestała pożyczać.

Cóż mial robić Magnus, któremu zbytek i życie na 
wszystko rozpasane, drugą stało się naturą, a z wiekiem  
przybywało konceptów.

Obejrzawszy się w koło udecydowal, że najwięcej 
obowiązku pomagać mu, mają jego poddani, chłopi. Zabrał 
się też do nich na wszystkie strony, i żaden największy 
finansista nie dał by sobie lepszej rady.

A  więc naprzód raczył wydać rozporządzenie, jako 
wiedziony ojcowskiem sercem, otwiera dla poddanych hipo­
tekę, aby nie byli przymuszeni wierni jego wazale po­
życzać w obcym kraju. Z tego tedy banku hypotecznego, 
złożonego z funduszów żony jego, przyrzekał pożyczkę 
komu i w iele kto zechce na mały procent. B yło to jakoś 
po 71etniej wojnie, w hrabstwie była golizna, pożyczka za­
tem nader była pożądaną. Przybiegali zew sząd  do banku, 
i pożyczali, a o procencie ledwie była mowa. A  nawet 

gdy po roku przyszli niektórzy, aby płacić procenta, zbyto 
ich ni tem, ni owein, i odprawiono łaskawie. Za dwa la ­
ta dopiero wypowiedziano nagle wypożyczone kapitały z do­
datkiem 12 procentu co rok. Próżne były tłum aczenia, 
odwoływania się, i t. d. Kto nie zapłacił został wyrzuco­
ny z własnej posiadłości, a majątek jego stawał się wła­
snością Magnusa. Ta dowcipna o p e r a c ja  finansowa, przy­
niosła mu tylko 1 0 0 0 0 0  przeszło reńskich.

A le  i to poszło, tain gdzie wszystko u marnotraw­
ców idzie, na hulanki i zabawy. Inny by rozpaczał, M a­
gnus nie, bo czuł w sobie nową myśl jenialną.

W  hrabstwie Grehwiller jak wszędzie wówczas, morg 
gruntu różnej był miary, jeden większy drugi mniejszy. 
Magnus postanowił kraj cały przemierzyć na nowo, i mor­
gi wszystkie porównać. D o tego sam dał miarę w śred- 
niem niby przecięciu z istniejących miar wziętą, miarę do­
syć umiarkowaną. Gdy się już mierzenie skończyło, oka­
zało się że nie jeden z drobnych właścicieli hrabstwa, co 
miał pierwej 100 m orgów , posiadał teraz wedle nowej 
miary 120. To jak każdy przyzna wyraźna niesłuszność, 
by ktoś stał się przez jedną prawie noc o 20  morgów 
b ogatszy; te w ięc nadzw yżki ogłoszono być gruntem w ol­
nym, nieinającym w łaściciela, jakby pustki u nas. A  po­
nieważ brakowało w łaściciela, cóż słuszniejszego jak żeby 
tym właścicielem został Magnus.
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T a  sztuczka m iernicza zw iększyła znacznie jego ziem 

skie posiadłości, ale gotówki zawsze brakow ało, gotówki 

zaś był najw iększym  miłośnikiem . •
M agnus uderzył więc w filantropią. B yłto niepospo­

lity  człow iek, on widocznie swój wiek uprzedził.
U tw orzył kassę ogniową, dbały o to , aby jego pod­

danych pożary zrujnować nie mogły. K a ż d y  posiadacz do­
mu jakiego w całem hrabstw ie musiał się zabespieczać od 
ognia. A  że do dobrego choćby przym uszać godzi się, 
w kładki assekuracyjne najsurowiej egzekucjam i pobierano. 
W szystko też szło bardzo pięknie i regu larn ie , aż do p ie r­
wszego pożaru . Pogorzelec nic nie dostał bo nie było pie­

niędzy w kasie.
N asta ła  potem  Io terja  do której napędzono m ieszkań­

ców hrabstw a wszystkiem i sposobami. L o te rja  była mniej 
więcej tak  urządzona jak  kassa ogniowa. D la w ygryw ają­
cego nie było pieniędzy w kassie loteryjnej.

P o  lo terji p rzyszedł dom sierot, n a  którego ufundu- 
nowanie nakazane i exekw owane zostały  składki po całym 
kra ju . D om u wprawdzie nie było jeszcze, ale dy rek tor d o ­
mu siero t jeździł razy  k ilka w roku po całym kraju  i zbie­
ra ł żywność in natura d la  biednych siero t. A  gdy sk ła d ­
ki zaczęły się zmniejszać, na  utrzym anie dom u, siero t M a­
gnus ustanow ił nowy podatek  od kominów. F iłan trop iczne 
te  instytucje zasyciły na  ezas jak iś  głodną zawsze M agnu­

sa kassę. L ecz ta  jako  praw dziw a suchotnica pożera ła  bez 
końca, i nigdy nasyconą być nie mogła.

Ż ądza  pieniędzy ro s ła  w M agnusie. O peracje  fi­
nansow e w własnym  kraju ju ż  udać się nie m ogły, trzeba  
było udaw ać się do zagranicznych kapitalistów . I  z temi 
Magnus dał sobie radę. Ż ył pod ten czas koło F ran k fu r­
tu  nad M enem , hrabia Sołm s, pan bogaty ale ogrom nie 
skąpy- T rudności zaostrza ły  tylko dow cip M agnusa. Z ro ­
bił mu propozycją aby pożyczył na las, i posłał m u ca" 
ły  w ierzytelny opis tego lasu . H rab ia  Solm s pożyczał r z e ­
czywiście ale na pew ną hypo tekę . Przyw oław szy tedy  je ­
dnego z w iernych slug swoich, w ysłał g o ,ab y  oglądnął las.

—  Jeże li tak i je s t  jak go opisuje h rab ia  M agnus chę­
tnie pożyczę! rzek ł do niego.

W ysian y  przy jechał na m iejsce gdzie m iał być las^ 
ale żadnego nie znalazł pa ty k a  na golem  jak  dłoń polu. 
Z asta ł natom iast ludzi M agnusa, k tórzy  go zaprosili do 

swego pana . N ieszczędzono dobrego przyjęcia i dzielnego 

napitku.
—  A  gdzie je s t  ten la s ?  pytał wysłany.
—  L a s  je s t tu  u nas, u naszego p a n a ; odrzekł mu 

pokazując cały szereg wypróżnionych, a  jeszcze większy 

pełnych bu telek . A  większy jeszcze w naszej piw nicy! u 
twego hrabiego Solm s może lepsze są  lasy ale pew nie ani 
lepsza sp iżarn ia , ani lepsza piw nica, ani też  lepsze bo h u ­
laszcze i bez tro sk  życie. W iem y bowiem że twój pan 
sławny skąpiec.

—  T o p raw d a! m ruknął w pół ścięty , i w pół prze­
konany.

A  im dalej szli w las, tem  m u w yraźniej staw ał 
przed oczami las nieistniejący nigdy. W  końcu przekonany  
zupełnie wrócił wierny sługa do swego pana i zaraporto - 
wał mu.

—  Śliczny la s !  jeszcze siekierą nienaruszony.
I  zapraw dę nie k łam ał poczciw iec, trzym ając  się 

ścisłego słów znaczenia.

H rab ia  Solm s uradow any, bo lubił korzystne in te re - 
sa, pożyczy! M agnusowi 80 0 0 0  ryńskich, a  w ierny sługa  
został M agnusa komisarzem.

Z F rank fu rtu  przeniósł swoje operacje finansowe 
M agnus do M anheim u, i tam  z łapa ł u  jakiegoś bogacza 
znaczne pieniądze na hypotekę wsi, k tó ra  ani w jeografii 
ani na ziem i nigdy nie istn iała.

P o d o b n e  wszystkie operacje  robił zawsze h rab ia  M a­
gnus przez p lenipotentów , k tórych zawsze znajdyw ał, lecz 
razu  jednpgo podobało mu się sam em u szczęścia p róbo­
wać. W p ad a  razu  jednego  do bogatego kupca L eo n - 
hardi.

S łu c h a j! rzecze do niego, zgrałem  się w czoraj, 
potrzebuję tysiąc dukatów , na k tó re  dam  ci wexel.

P ro c e n t oczywiście p rzy rzeka ł znakom ity , i zap łaco ­
ny zaraz  z góry. L eonhard i lubił podobne in teresa , więc 
przystał.

M agnus poszedł do siebie aby napisać wexel. T ym ­
czasem w pół godziny przychodzi służący  z oznajm ieniem  
że pan jego przeprasza  kupca, bo ten co w ygrał pieniądze 
chce m u czekać.

Zgryzł się kupiec, że m u się w ym knęła ta k a  tłu s ta  
g rzanka, lecz w net się pocieszył, bo w krótce nadbieg ł ten 
sam  służący, i ośw iadczył mu że ponieważ tam ten  dłużnik 
sam  się zgrał, więc pan po trzebu jąc  mu oddać koniecznie, 
prosi kupca o 1000 dukatów , i aby nie było zw łoki p rzy ­
syła mu wexel. K upiec L eonhard i odciągnąwszy p rocen t, 
odesłał pieniądze, i z a ta rł ręce z radości. L ecz gdy czas 
wexlu upływ ał a  kupiec zgłosił się po pieniądze, M agnus 
udał mocno zadziwionego.

—  J a  nic nie wiem o tym  w exlu! ja  żadnych nie 
b ra łem  pieniędzy.

— A leż  podpis w exlu !..
—  T o nie mój podpis...
—  W szakże służący pana przychodził.
— Ja k i s łu żący ? ..
— A te n !  i ten !..
—  T en ? ., dawno uciek ł!

Służący rzeczywiście znikł, i kupiec Leonhardi bar­
dzo jeszcze kontent był, że M agnus z w ielkiej łaski dał 
mu pros ty  sk ryp t.

D zban póty wodę nosi, póki m u się ucho nie urwie. 
D oznał tego kredyt M agnusa, k tó rem u  zupełnie się ucho
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rw ało . Ani w k ra ją  an i zag ran icą nie mógł jn ż  szeląga 
pożyczyć.

— Co tu  ro b ić?  j a  pieniędzy p o trzeb u ję  i m ieć je 
m u s z ę ! radźcie te raz  moi w ierni, k tó rzy  u m nie pijecie i 
balujecie.

P o  rozrzutniku szukającym  pożyczki, najdowcipniejsi 
są  p ieczeniarze, gdy są  w niebezpieczeństw ie stracen ia  do­
b re j, codziennej a darem nej pieczeni. Z naleźli się tedy 
doradzcy, k tó rzy  na nowy padli koncept.

T rzeb a  pożyczać na hypotekę gmin wolnych 
chłopskich, w hrabstw ie zam ieszkałych.

—  B a !  ale n a  to  trz eb a  ich podpisu.

—  Jak o ś  to  będzie ! odpow iedzieli głodni p ie c z e ­
niarze.

I  jakoś to  było.

N ajprzód spisano hypo tekę , najczęściej fałszyw ą te j 
gminy, k tó rą  chciano zabespieczyć pożyczkę trzydziestu  do 
czte rdziestu  tysięcy talarów . P o tem  zaproszono do zam ku tych 
co się mieli podpisywać. T u  w ystępyw ało ja k  najtęższe 
wino i se rd eczn e , ojcowskie przyjęcie sam ego w ładcy. A  
gdy  ju ż  głowy podchm ielone były winem i ła sk ą  pańską, 
poufny iak to r p rzem aw ia ł:

— P a n  po trzebuje trzech  do cz te rech  tysięcy t a ­
larów . Podpiszcież ten  skrypcik. Jużc iż  nie odmówicie 

tak ie j grzeczności w aszemu panu, k tóry  ta k  je s t  d la  was 
ła sk aw , i ta k  was serdecznie kocha! A le  napijmy no się!,..

I  tak jakoś z kielicha do kielicha przechodząc, pod­
pisyw ali, nie wiedząc naw et co podpisują. B iada tym , k tó ­
rz y  tęższe m ając głowy, na  nap itek  i jedw abne słówka nie 
podpisali. P rześladow ano ich na w szystkie sposoby, aż  im 
praw dziw ie tęg ie  ich głowy bokam i w ylazły.

W  tak i sposób wpłynęło z jakie trzykroć  do czterech  
k roć  sto  tysięcy  do kasy M agnusa.

W ynik ł w praw dzie z tego proces, na k tórym  nie n a j­
lepiej wyszli ci co pożyczali na ta k ą  hypotekę. Poniew aż 
fałsz by ł widoczny i głośny, gminy rzeczyw iście nie poży­
cza ły , odsyłano panów  dłużników z pretensjam i do M agnu­
sa. Ile  to  im pomogło łatw o zgadnąć.

I  w tak i sposób próbując oszukaństw  najrozm aitszych 
udaw ało się M agnusowi, co trudno  praw ie uw ierzyć, la t 
trzydzieści. A ż dopiero w roku 1775 cesarz dowiedziawszy 
się o w szystkich spraw kach, rozkazał sądowi państw a w 
W etz la r wytoczyć proces Magnusowi. W  ypadl dek re t, w 
k tórym  w yrażono było, «że wprawdzie M agnus za dowiedzio­
ne jasno ja k  słońce oszukaóstw a, fałsze i zdzierstw a, zasłu­
guje na najw iększą k a r ą , a le że przez wzgląd na jego  za ­
cn ą  i s taroży tną  rodzinę , k a ra  ta  łagodzi się na dziesięć 
la t  więzienia w jednej z fo rtec  państw a rzym skiego.”

P rzez  ten czas zjechała kom issja do zam ku, m ająca 
za jąć  się likwidacją długów. K om issja kom isjonowała, ale 
p rzez  dw anaście la t żaden dłużnik grosza jednego nie w i­

dział. A ż przecie zlitow ała się nad niem i opatrzność, i 
z esła ła  jakiegoś zięcia M agnusa , k tóry  zdecydow ał się ob ­
ją ć  rządy  po te ś c iu , i p rzy rzek ł długi sp łacić  pom ału.

—■xi»)»xiea»(«(.(.«.—

WOWOŚCI LITERACKIE.

Spotkanie w  Salzbrunn
opow iedziane przez J . Korzeniowskiego.

(Cięg dalszy),

Oboje m łodzi ludzie zosta ją  w C zęstochow ie, au to r 
zostaje sam  z swemi m yślam i i dom ysłam i, k tó re  go już 
k łopotać zaczynają, bo m u żal te j pięknej kobiety, ciągnionej 
w p rzepaść  przez ładnego mężczyznę.

«To powiedziaw szy, ukłonił mi się znowu, ja odkłoni- 
łem  się, i poszedł. N ie w ysiadaliśm y z wagonu, i ja  o- 
parłszy  się o b rzeg  o tw artych  drzwiczek patrzy łem  na ban- 
ho f i na snujących się p rzed  nim ludzi. W ted y  obaczy- 
łem  w oknie sali, przeznaczonych dla osób jadących  k lassą  
Is z ą  i 2 g ą , tw arz  mojej nieznajom ej. W idać  oczekiwała 
tam  nim je j w ydobędą rzeczy, zd ję ła  ju ż  z głowy kapelusz,-, 
przyczesyw ała w łosy i pa trzy ła  niespokojnie, jak b y  szukając 
kogo wzrokiem .

G dyśm y już ruszyć m ie li, obe jrza ła  się na pokój, tak  
żem  ty lko  widział jej profil, Da licu je j dostrzeg łem  rum ie­
niec, usta uśm iechnęły się tym  wdziękiem , z jakim  kocha­

jąca  kobieta w ita miłego sobie gośc ia ; zdaw ało mi się na­
w et, że rą czk a  je j w yciągnęła się, jakby dla zejścia się z 
inną, gotow ą do p rzy jęc ia  je j ręką  ; a le  w tym para gwi­
zdnęła, niem ogłem  dojrzeć, kto był w sali, kto  rum ieniec 
ten na  tw arz jej w yw ołał i tak  słodkim  pow itany b y ł u- 
śm iechem . W  m gnieniu oka i banhof i pozostałe w nim 
osoby znikły mi z oczu ; z przeciwnej strony  ty lko  coraz 
wyżej i wyżej wznosiła się w ieża Jasnej G óry, na k tó rą  
p a trząc  w estchnąłem  szczerze i głęboko, a w tern w estchnie­
niu m iędzy innemi proźbam i, była także  proźba za tą  p ię ­
kną  is to tą , k tó ra  może ja k  niedoświadczona gołębica, wi­
docznie i sam ochcąc poddaw ała się szponom biegłego w ta ­
kim połow ie jas trzęb ia .

D ługo m yślałem  jeszcze o te j pięknej parze, k tó rą  
widać przypadek  jak iś zbliżył i tak  harm onijnie nastro ił. 
D opełniłem  w duchu h is to rją  i je j i je g o ;  w ym yślałem  ko ­
niec tak i lub inny tego  zw iązku, k tó rem u  raz  k ró tsze , zno ­
wu dłuższe naznaczałem  trw anie ; słowem , bawiłem się te -  
mi ro jen iam i do sam ej granicy, nic do nikogo nie m ów iąc 
i nie p a trząc  praw ie na te  sm utne lasy i b ło ta , p rzez  k tó ­
re  b iegnie kolej, aż pókim  się nie u jrza ł na wydmie p ia ­
szczystej, gdzie się w znoszą budynki ostatniego naszego 
banhofa i m ury  kom ory. Z ajęcia p rzy  ulokow aniu się na 
noc w ho te lu  im prow izow anym  i n ieopatrzonym  we wszy-



stkie szczegóły gospodarskie, chodzenie ustawiczne za słu ­
gami, co nam  m ieli usłużyć, dopraszanie się to wody, to  
sto łka, to  ręcznika, to  miednicy, słowem, nąjprozaiczniejsze 
W świecie k łopoty  koło własnej osoby, wybiły mi z głowy 
poetyczny stosunek dwóch bliźnich is to t, co mię tak  żywo 
zainteresow ały.

Położyw szy się wcześnie, pomimo hałasów, głośnego 
gadania i s tukan ia  podkutem i botam i ta k  nazw anego kel­
nera , k tóry  biegał ustaw icznie, i na jednym  końcu k o ry ta ­
rz a  odebrawszy jak i rozkaz, na drugim już zapom inał kto 
g °  posłał i po co, zasnąłem  mocno, z t ą  ciężką m yślą, 
źe trz eb a  w stać o trzeciej, a  o czw artej już być w w ago­
nie. N azaju trz  ju ż  po drugim dzwonku dobiegłem  do ban- 
hofu i ledwie miałem cza? odebrać paszpo rt i osiąść gdyś­
my ruszyli.

W  Szczakow ej byłem jeszcze zaspany , w M ysłowi­
cach zbyt zajęty biletam i i expedycją rzeczy : nie przyszło 
mi więc na myśl obejrzeć  się czy ów Jegom ość je s t, czy  

go nie m a, czy jedzie sam , czy w tow arzystw ie te j in te ­
resującej pani, co go w R okicinach w yglądała . W  K ozel 
dopiero, gdzieśm y z pół godziny na pociąg wiedeński cze­

kali, p rzeszed łem  się pom iędzy w szystkiem i podróżnym i, 
mzeexam inowalem  wszystkie polskie fizjognomie, a le prócz 

dwóch żydów w arszaw skich, k tó rzy  tak  ja k  i ja  do S alz- 

brun je ch a li, nikogo znajomego nie dostrzegłem . K ochan­

ków nie było. N azyw am  ich kochankam i, bo mi in s ty n k t 
m ój pow ieścio-pisarski mówił w yraźnie, że niemi są  rzeczy­
wiście, i takiem  sobie to  w bił w głowę, żem o egzystencyi 
serdecznego pom iędzy niem i stosunku niew ątpił wcale. 
W szakże innem i zą ję ty  przedm io tam i, straciw szy ich z o- 
czu, straciłem  i z m yśli i niem al zapom niałem  o nich zu ­
pełnie gdy trzec iego ' dnia w W rocław iu znowu mi się p rzy .  
pom nieli.”

Podróżny  przyjeżdża do W ro c ław ia , i tam  znowu 
zdybuje piękną kobietę k tó ra  coraz wiecej go zajm uje.

„Z atrzym ałem  się pod O rłem , i o t e j  godzinie, kiedy 
pociąg z M ysłowiec przychodzi, sto jąc przy  oknie swego 
pokoju na drugiem  piętrze, posłyszałem  dzw ónek po rtje ra , 
zw iastujący nowoprzybyłych. Zbliżyłem się do okna i p o ­
strzegłem  powóz otoczony sługam i ho telu , k tó rzy  podawali 
rękę  w ysiadającej z niego damie. Z  góry nie mogłem wi­

dzieć tw arzy, ale ten sam kolor rękaw iczki, tak i sam  ka­
pelusz z powojem, równie zg rabna kibić i nóżka przypo­
m niały mi R okiciny.

W ydobyty  z dorożki w orek, zdaw ał mi się ten  sam  
który  tam  upadł p rzy  moich nogach. Szybko, jak  łan ia , 
pani ta  w biegła do ho telu  za starszym  kelnerem , k tó ry  j ej  
ukazyw ał drogę, a  ja  sta łem  jeszcze dość długo w oknie, 

p a trząc  pilnie, czy z je j powozu nie wysiędzie ów m ężczy­
zna, o k tórego  bytności w W rocław iu byłem o d tąd  p rz e ­
konany. A le ona b y ła  sam a jedna, powóz od jechał, sk o ­
ro  rzeczy je j zdjęto, i j a zawiedziony w oczekiw aniu, za­

cząłem  w ątpić, czy to ta  czy może ja k a  inna podobna do 
niej osoba. Zbiegłem  więc na dół i spotkaw szy starszego 
kelnera , k tó ry  już nowo p rzybyłą  na  pierw szym  p ię trze  u -  
lokował, zapytałem  go jaka  to  dam a przybyła, ich weiss 
noch nicht, odpow iedział, es schetnt eine polni,che Grafin. 
Do obiadu pani ta  nie p rzy sz ła ; nie przyszło mi później 
dowiedzieć się o je j nazw isku, k tóre  z re sz tą  niczego by mię 
nie nauczyło, a le  wieczorem, w te a trze  o p ią te  k rzes ło  
od siebie postrzeg łem  owego tak  dobrze pam iętnego  mi 
Jegom ości, k tó ry  pogładziwszy wąsy, przypatrzyw szy się 
swoim rękaw iczkom , spojrzał na mnie, ukłonił m i się z u -  
śmiechem i gdy w tej chwili podniesiono kortynę, z w ielką 
uw agą p a trza ł na  scenę. O dtąd nie w ątpiłem , że moje 
w estchnienie przy Jasnej G órze było bez sku tku , że m o ja  
nieznajom a m ieszka w tym sam ym  dom u gdzie i j a ,  że 
jedzie ta m , gdzie j ą  ciągnie nie po trzeb a  zd ro w ia , nie 
przepis doktorów , a le  ten pow ab s e rc a , k tó ry  zaślep ia , 
k tóry  usypuje odurząjącem i kw iatam i d ro g ę , w iodącą do 
przepaści. Ż al serdeczny  ogarnął mię n a  tę  m y ś l , że k o ­
bieta  tak  m ło d a , tak  p ię k n a , tak  in teresu jąca stanie się 
ofiarą może szu lera  bez sum ienia. P ew ny, że to  je s t  mę­
ż a tk a ,  k tó rą  m ąż zajęty gospodarstw em , ow cam i, lub ja ­
kim ja rm a rk ie m , puścił sarnę je d n ę , wyobraziwszy sobie, 
że to  m atka  dwojga ślicznych d z ia te k , że jednem  z nich 

je s t có reczka , k tó re j w inna p rz y k ła d , k tó ra  dorósłszy  do­

wie się o hańbie t e j ,  co je j dała  życie , a  k tó rą  czcić i 
naśladować pow inna, tak im  przejąłem  się sm u tk iem , że 
choć kom edja była d o b ra , i pierw szą ro lę  g ra ł znakom ity  
W iedeńskiego tea tru  a k to r ,  B eckm an , nie ty lko  żem  się 
nie śm ia ł , ale kiedy niekiedy zapom niaw szy się g łęb o k o  
w estchnąłem . D opiero gdy N iem cy w ytrzeszczyli na  mnie 
oczy, zaczęli się u śm iechać , ruszać ram io n am i, i jeden  
szepnął do d ru g ieg o : Her versteht, gar htin  Wort, o p am ię ­
tałem  s ię ,  uśm iechnąłem  się i sam na  tę  m y śl, że biorę 
tak  serjo  i w takich  konsekw encjach r z e c z , k tó rąm  sobie 
u ro ił, zacząłem  pilniej przypatryw ać się Beckm anow i, k tó ­
ry  doskonałością swojej gry, p raw dą każdego słow a i p o ­
ruszenia , przeniósł mię w inny św ia t, i o rzeczyw istym  
d a ł zupełnie zapom nieć.

C. d. n.

Itosmaltośó.
H en ry k  H ojne  poeta niem iecki, żyjący w  P aryżu . Stćm 

chorobliw y Hejnego jes t praw dziw ie dziwnem zjaw isk iem fizjologi­
czno- psychologicznem. Jeden co go nie daw no odw idzał m ó w i:  W y­
obraźm y so b ie , człow ieka w sile wieku jeszcze , z tw arza w yrazista 
ale w ychudzonego i osłabionego okropnie, rodzaj sz k ie le tu ! cień 
ty lko  cz łow ieka . To je s t Hejne ! Cała niższa część c ia ła  jest zupeł­
nie spara liżow ana, równie jak i pow ieki m artw o spadajace. Jeżeli 
chce zobaczyć kogo lub ^przedmiot jak i, m usi j e do góry  podnosić. 
Mimo to dyktuje pam iętniki swoje, i sam  p.sze jeszcze poezje, silnie 
zaszkicowane. Rzecz nieodgadniona p raw dziw ie , jakim  sposabem
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światło pada mu w ow y prz tz śeiśle prawie zawarte powiek,. Le­
ży on kolejno to w łóżku, ,o na sofie. Służąca przenosi go z miej­
sca na m.ejsce jak małe dziecko jakie, I tak leży b.edny poeta od 
ociu la t, srogie cierpiąc bóle. Zażywa Morphium, i to po 2 -  3 
granów codziennie. I w takiem nikłem, zbolałem ciele mieszka 
przecie duch pełen życia i świeżości, promienieje łyszczęcy dowcip 
z humorem szydzący z św iata i z siebie samego. Silne to ziarno w 
zepsutej łupinie, umierający pełen nieśmiertelności!.. A jeżeli ozwie 
się w  goryczy, która palącemi i gryzącemi wylewa się słowami, 
czyliż nie da się to wytłumaczyć wpływem ciała na duszę. Dzi­
w ną jest rzeczą że ta nadzwyczajna w  nim działalność mózgu nie 
ulegnie pod przemocą słabości i cierpień. Czasem tylko na otwar­
tych rysach chorego rozciągnie się mgła lekka, i wśród żywej roz­
mowy , zda się że już urwie się jej barwna tkanka. Hejne przez 
chwilę zamilknie, pociągnie suchą ręką po wyniosłem czole, i dalej 
rozmawia żywo, lekko, jak by może najzdrowszy nie potrafi i. (jej- 
nego ciało utrzymuje już tylko Hejnego dusza. O nim zaprawdę 
można by powiedzieć że jest anatomicznym preparatem, zachowa­
nym w ognistym spirytusie. 1 Hejne rozumie doskonale swoj stan. 
Zapytany, co mu jest w łaściw ie, odpowiada najspokojniej: Amol- 
lissiment tle 1’epine dorsale, zmięknienie kości pacierzowej.

* Dzisiaj z rana odbył się wspaniały pogrzeb hrabiny Józefy 
z hr. Rzyszczewskich Chołoniewskiej, szanowanej powszechnie z cnót 
rodzinnych i obywatelskich matrony. Zmarła w 74tym roku życia.

P rzyjechali od dnia 28. do 30. Listopada do Lwowa.
PP. Kopestyński Amos, z Zaleszczyk. Jendrzejowicz Alex., 

z Sniatyna, Hr. Karnieki Teod., z Warszawy. Mierzwiński Raf., z 
Baryłowa. Rudkowski Marcin, z Ostrowa. Hr. Stadnicki Leon, z 
Nadyb. Hr. Męciński C ezar, z Dukli. Hr Badeni, z Suchorowa. 
Hr. Badeni Emilia, z Suchorowa.

PP. Kownacki Eust., z Żurawna. Sozański Sew., z Iłornalo- 
wic. Biliński Felix, z Olszanki. Siemiginowski Włod., z T&rskiego 
Stojanowski Feliks, z Mokrzan. Jakubowicz Józ., z Kurzan Wi­
słocki Aloj., z Krystynopola. Rubczyński W ład., z Popow ic. Nie- 
żabitowski Napoleon, z Nakła. Hermann ł,uc., z Rzepniowa. Ko­
chanowski Kaj., z Tarnowa. Wiktor Tad., z Świrza. Czarnomski 
Stanisł., z Przemyśla.

PP. Czajkowski Hip., z Samek. Hr. Lanckoroński Stanisł,, 
zdftsrtvy. Noel Adam. z Soposzyna. Niewiadomski Tad., z Żółkwi. 
Januszewski Teofil, z Dbiuia. t-uoiński Alex., z Krasnego.

W yjechali od dnia 28. do 30. Listopada ze Lwowa.
PP. Nabujowski Antoni, do Czernicy. Lewicki Józef, do 

Bonowa. Lipiński Alex., do Sieniawy. Hoschard Frań., do Lu- 
szyc. Lewicki Jan, do Gródka .Dobrski Karol, do Radruża. Band- 
rowski Wojciech, do Tarnowa. Hr. Dzieduszycki Jul., do Żółkwi. 
Bogdanowicz Józ., do Żółkwi. Noel Adam. do Żółkwi.

PP. lir. Karnieki Teod., do Michałowic. Winnicki Hip., do 
Hnilicy. Kakowski Erazm, do Tarnopola. Kopestyński Amos, do 
Zaleszczyk, Zawadzki W ład., do Jezierny. Załuski F ranc., do Za­
meczka. Niezabitowski Napoleon, do Nakła. W alewski Alex., do 
Kłodua. Szymanowski Szym., do Spassowa. Krzyżanowski Jan, 
do Stanisławowa. Dr. Malinowski do Krakowa.

Kurs te legra fow an y  z W iednia 30. b. m. o g. 2 . pooołud
Augsburg za 1 00  złr. . 1 1 2  Pożyczka 5 % 7 3 »/
Hamburgza 100 tal. banco 818/» Akcye banku . . . .  929** 
Londyn za 1 funt szterl., 10 52 Kolej północna . . . .  2030
Medyolan za 300 lirów 111  Obi. ind...............................7 3 '/
Paryż za 300 franków . 139’/ ,  Nowa pożyczka z loterya 9 6 '/
Agio duk. ces....................  16 ’/ ,  Pożyczka narodowa . 763/ ’

Kurs L w ow sk i
.............................. t ir .

Gotówka towarem, 
z łr .  .5 kr 15

9
1
1
1

38
68
76

kr. 11
17 
2 

13 
40 
12 
24 
40 
35

5
9
1
1
1

88
69
77

Wczorajszy
Dnkat holenderski . . .
bukat cesarski . . .
P ó łim peryał zł, rosyjski
Rubel srebrny rosyjski . ....................
Talar pruski  ........................
Poiski kuran t i p ięciozło tów ka . . . .
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kupouu*,,
Galicyjskie obiigacye indemnizacyjne bez knpouu 
5 proc. pożyczka narodow a .

L w ów  , 30 . b. m. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 3o złr — kr. do 37 złr. 30 kr. — Żvta no 24
“ r- — kr.do 27 złr 30 kr. Jęczmienia po— z łr . kr do  z łr  — kr
Owsa po 12 złr. 50 kr. do 13 złr. — kr. Grochu po -  z łr kr" 
do — złr. — kr. Hreczki no 18 złr. — kr. do 20 złr — kr — 
Ziemniaków p o llz łr  —kr d o l3 z łr .l5  kr. Sag drzewa bukowego 41 złr 
Jb kr. do 42 złr 30«.r. Sosnowego po — złr. — kr. da 3° złr 30kr 
Cetnar siana 2 z łr 30 kr. do 3 złr. 22 kr. -  Centnar słom y 1 złr". 
oi. kr. do 2 złr. 39 kr. w. w. — Garniec 30 stopniowej okowity bez 
opłaty 4 Złr. — kr. do 4 złr. 15 kr. w. w.

20
6

44
42
13
57

3
10

Handel \ \ T » \ I K « o  S C H I C K A  wdowy
L w ó w , m iasto, u lica dykasterja ln a , Nr. 56.

poleca szanownej publiczności swój znaczny skład krajowych 
i zagranicznych rękawiczek zimowych jako to: skórzanych 
futrem podszytych, wełnianych (Bokskiny) pojedyńczych 
lub podszytych skórką, wełnianym lub jedwabnym pluszem.
Dam skie niepodszyte 

podszyte 
Męskie niepodszyte

podszyte od 1

od 40  
54  

48

kr. do 1 złr.

«

złr. — —  —
« i  *

»  2 —  

(226 1 - 3 )

6 kr. 
36 « 
3 0  .

mmmmm
'Jfetęgnrnirt 

H. W. KALLENBACHA
przyjmuje prenumeratę na pośmiertne dzieło

J f l i c h a ł a  O c z a p o w s k i e g o
c. k. dyrektora Instytutu agronomicznego 

w  W a r s z a w ie
pod ty tu łem :

ZARZAD GOSPODARSTWA
wiejskiego.

2  t o m y  z p o r t r e t e m  a u t o r a
stanowiące tom X I i X II. czyli koniec 

Gospodarstwa wiejskiego , obejmujące w sobie 

wszystkie gałęzie przem ysłu rolniczego.

Gana 10 złr. 12 kr. m. k. S
MmmmmmwmwmwmmmmwMwwwwmi
3Ta Outu 18. ijruD iua 0. r.
będzie sprzedaną w Żurawnie w obwodzie Stryjskim część 
stadniny z wolnej ręki. —  O czem się zawiadamia niniej- 
szem chęć kopienia mających. (2 2 5  3 —3)

F 5 *  D o dzisiejszego Numeru dołączony jest Dodatek.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allenbach . Z drukarni E. W iuiarza.
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Dodatek do dziennika j^ M O W X M Y " Nr. 143 z roku 1855.

efcett ifi im 33erl«ge »oit ^ r t c D r i ^  W t a n $ ,  ( f f o fy lm a r t t  9lc. 1149) tu iJGiett erfc^tenen 
unb »orrdti)tg bet J .  M ił ik o w s k i  in Lemberg:

35 c r f u $  
etitn* h u r j tn  fletri'tm etnt U orfteU ung

b e r

iteuen $rmj)etenj»$torfcbriftcn
(Sitrt^biffion^normen)fur Das cinilncricOtfidje Ueifaljren iii Merretcf).

35 o n

Dr* Stittt} .*3mmerS,
!. f. ^ S r o f e f f o r  b e r  3 t e c ( ) t e  a n  b e r  S B i e n e r  U n i b e r f i t a t .

3n>citc  to crm cfjrtc  uitfc oerfceffcrte  ^ In f la ^ c .
gr, 8* brofd). flreis 1 fL 4 0  kr, CJlt.

5Dtefe« 33ud) £?at gleid; Bet feinem (Srfcfietnen eine fo beifattige Stnfuafpne gefunben, bag binnen einigen Dttonaten 
btefe neue SKuftage notljtoenbig tcurbe. (228 1—2)

@0 ebeti ifi trn 33erlage won *Ytic&ricb 99tan$ tn SS tctt ($o()lmarft 9irt 1149) etfcf)tenen unb 
bet J .  M il ik o w s k l  tu Sembetg, @taniSIamom unb barnom ju Jjabeti;

^  rt II b I) II d)
b e r

o Itcrr* 11 rrio lUtun fdjknn W.
9fa<b bem (jegenroartigen ©tanbe ber ($efeb8ebuttg bearbeitet m

b o n

SJfottj Hun ^fiskcitraud),
l. f. o. b. ąsrofeffor bed ofterr. 33crfa|fungóred/1b unb ber ofterr. 33ertoattung§ = ©efe f̂ititbe an ber SBtener Uniberfitat, 

iprafcb ber abminiftratiben Stbtbeituiig ber t£;coretifd;en ©taatspriifungb = tommiffion gu Sffiien j c .

3  to e 1 1 e m b e f fe r te  nnb  mit ben © e f e |e n  big gam O c to b e r  1 8 5 5  oermefjrte Sluflage.
<£ t* ft t* r  U  a  n  i>.

<5*. 8. Orofcfo. s> m * 5 fi. ©SS®.
® iefe  tteuc .Sluflagt erfc^eint itt 1 4  — 16  monatftdEjcn £ieferungeit a 4 8  fc. unb mtrb fotnit

bi6 3 u n i  1 8 5 6  DoUfłdnbig. ^227 1—2)

U J. M ilikow sk icgo  we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie 
jako też u II, W . K allenb ach a  we Lwowie, 

p rzyjm u je s ię  przedp łata  na .•

a *  m 3  j5s t  m s  3 D  * *  ■ ■  m i .
Nowy żn rn a l  desen iow y ro b ó t  i mód dam sk ich . W yd an y  p rzez  

P a u l in e  .Kolbe.
Cena na trzy miesiące z pocztą, we Lwowie 1 fi. 15 kr., zaś z pocztą na prowincyi 1 fl. 3 0  kr. m. k.

(229 1—3)
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Makladem Ma r o la  W i l d a  w e  L w o w i e
w yszedł i jest do nabycia po wszystkich księgarniach krajowych:

na rok przestępny
fil

ułożony staraniem redakcji „ N o w i n ' 1 i zawierający

oprócz św iąt rzymskich, greckich i żydowskich, czerwono i czarno drukowanych prze­
pisów stęplowych, pocztowych, rednkcyi miar i wag galicyjskich na wiedeńskie i wie­

deńskich na galicyjsk ie, jarmarków, wykazów procentowych i t. d.

1. Tablice statystyczne mocarstw europejskich.
2. Daty sta ty sty czn e  d otyczące  Ga-

licyi i Bukowiny.
3. Spis alfabetyczny wszystkich właścicieli

dóbr w Galicyi i Bukowinie z wymie­
nieniem posiadłości i obwodu.

4. P o d z ia ł  n o w y  Galicyi i B ukow iny
z wymienieniem wszystkich powiatów 
i gmin do tychże należących.

5. W yp raw a jen era ła  Dwernickiego
na W ołyń  w r. 1831. Opowiada­
nie historyczne, wyjęte z niedrukowa- 
uych pamiętników7.

6. D oraźny  sąd m ałżeńsk i.  Powieść
humorystyczna.

7. Podróż do miasteczka. P o w ia s t k a  J.
K raszewskiego.

8. Poezje W . Syrokomli i Lenartowicza.
9. P oradnik  g o sp o d a r sk i ,  zawierają­

cy do 100 przepisów, doświadczeń i od ■ 
kryć gospodarstwa się tyczących.

10. Lekarz d o m o w y , zawierający kilka
set wypróbowanych środków na wszy­
stkie choroby, które bez pomocy le­
karza samym leczyć można.

11. Spis wszystkich prawie dzieł polskich wy­
danych w ostatnich latach.

102 stronnic ścisłego a wyraźnego druku na papierze białym, w formacie Nowin
w7 ozdobnej okładce.

Cena jednego egzemplaza £ 4  kr. m. k. 
Tuzin 3 11, 3f» kr. m. k.

204 5 - 8
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DO SPRZEDANIA.
Fortepian orzechowy mało ograny dobrego wie­

deńskiego m istrza je s t z wolnej ręki pod korzystnemi dla

kupującego warunkami do sprzedania. Bliższa wiadomość 

na Łyczakowie w domu dawniej p. P illera dziś p. G ło­

wackiego na dole po lewej ręce. (224 1— 1)


